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Podróże JanaLudw Ika B u r c k h a r d t  a 
-w N ubii, ogłoszone po iogo śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.
( Ciąg dalszy. )

2 5 . L u t e g o ,  Podróżni nie m a ią  się  
czego o b a w ia ć  na drodze z A s s  u a n u do 
D e r r ,  L y le b y  m ieli  z sobą iakiego kra-  
l o w c a \ iedyną tylko p r z y c z y n ą ,  opoź- 
niaiącą czasami ich p o d r ó ż , iest cieka­
w o ś ć  m ieszkań ców . W  k aż d ćy  w io s c e  
w y c h o d z i l i  w s z y s c y  z d o m ó w ,  dla za­
pytan ia m e g o  p r z e w o d n ik a : k to bym  b y ł  
i po co m  do nich przyszedł J  A  d o w ie ­
d z ia w s z y  s i ę , że w io z ę  listy od gr ber- 
Uatora z E s n ó  do n a cze lm k ó w  n u b iy-  
s k i c h , chcieli w ie d z ie ć :  co się w  ni ;h 
z a w ie r a ?  i nalegali, ab ym  się u nich po­
s i l i ł , a to dla ty m  fa tw ie y s z e g o  z a d a w a ­
nia mi różnych pytań. W i o s k i  nie są 
w i e l k i e , ale w s z ę d z i e , gdzie się znay-  
du.ie gaik z d r z e w  p a l m o w y c h  na brze­
ga ch  rzeki , i gdzie ziemia zdatna do u -  
p r a w y ,  m ożna v  id ieć po pięć  i sześć 
( o m ó w .

W  W a d y  D  e h  m y t * )  zastałem  
D a u d  R a s h e f a ,  syna H o s s e y n  K a s -  
l i e f a ,  syna H o s s e y n  R a s k e f a ,  ied- 
nego z r z ą d c ó w  INubii , obozuiącego  
poa szałaszami z ł o d y g  rośliny d h u r r a ;  
iad fem  u mego śniadanie, i u w ia d o m i­

* )  W  tey części N u b i i ,  wyraz W a d y ,  albo 
dolina d o d u e  się do nazwiska hażaey 
wioski.  W ioska zaymuie kilka dom ostw, 
z których każde , p rócz nazwiska zb ioro­
w ego  , ma ie szcze  sw oie  o d d z i e l a ­

ł e m  g o , że m a m  listy  do iego oyca i 
do iego s tr y ić w .  D a  u d  K a s h f  p r z y b y ł  
do tego o k r ę g u ,  dla w y b r a n ia  daniny  
od s w o ic h  p o d d a n y c h ; a piln u iąc  
z w y c z a iu  r z ą d c ó w  Nubii^ m ia ł  z sobą 
straż od 40 dó 5 o ludzi , dla użycia s i ł y  
w  p o trzeb ie , i dla bezkarnego d o m ie ­
rzania łupieży. T y s i ą c e  k r a i o w e ó w  ota­
c z a ł y  iego obóz ze stadami k ró w  i o-  
w i e c ,  które przygnali na zapłacenie po­
datku.

Z  A s s u a n  do D e h m y t ,  granit 
iest p a n u ią cy m  w  paśmie g ó r ,  p rz yp ie­
r a ją c y c h  do N i l u ;  ale p a s m o ,  ciągnące  
się od D e h m y t ,  aż do drugiey kata­
r a k t y ,  blizko W a d y  H a l f a ,  składa się  
z samego p ia s k o w c u ,  w y j ą w s z y  kilka  
sk a l g ra n ito w y c h  w  okolicach T a f a .  
P r z y  tey ostatnićy w io sce  w id a ć  na obu  
brzegach rzeki ro z w a lm y , które bez w ą t ­
pienia są szczątkam T a p b i s  i C o n t r a  
T a p h i s ;  o kilka m il daley , p rz y  E l  
K a l a b s h e ,  znayduią się inne r o z w a li ­
m y » k tó re, zdaniem m o i ó m ,  są szcząt­
kam i T a l  m i s  i C o n t r a  T a i m i s .

26.  L u t e g o .  W  dalszćy drodze m o -  
i ć y , zn ala złem  w ie le  w io s e k  na pół o-  

uszczonych: D o w ie d z ia łe m  s i ę , że o- 
olicę tę spustoszyli M a m e lu c y ,  którzy  

się tu b yli  zatrzym ali przez p e w n y  czas, 
cofaiąc się przed w o ysk a m i M oham eda  
A li. Żołnierze I b r a h i m a  B e i a ,  s y ­
na Moham eda A l i ,  k tóry  w y p ę d z i ł  M a -  
m e lu k ó w  z N u b ii ,  dokończyli p otćra  
zniszczenia kraiu. P o  ich cofhieniu s i ę , ,  
stra sz liw y  g ł ó d ,  iako kon ieczn y w y p a ­
dek takiego zniszczenia, sprzątnął t~ze- 
ctą częśc m ie sz k a ń có w . C i,  co przeżyli*
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w y n ie śli  się d o 'E g i p t u  i osiedli po w i o ­
skach, le ż ących  m ięd zy  A s s u a n  i E s -  
n ś , gdzie za raz a z w y c z a y n ó y  o s p y , 
w ie lk ą  m ię d zy  nimi klęskę s p ra w iła .  
W  kilka m iesięcy  przed jm oidm  przey-  
ś c ie m , niektórzy z tych nieszczęśliw ych  
p o w r ó c ili  do s w e g o  k r a i u , i  zaczęli za­
s ie w a ć  rolą.

W  a d y  K a s t a m n e ,  w io sk a bar­
dzo dobrze z a b u d o w a n a ,  była przed ro ­
k ie m  teatrem k r w a w ć y  b i t w y  m ię d z y  
w o y s k ie m  Ibrahima B e i a  a M a  m e  l u ­
k a m i ,  którzy będąc p o b ic i ,  schronili^  
się w  g o ry  zachodnie , gdzie s ie d z ie li , 
poki nieprzyiaciele  ich  nie udali się na 
p o w r ó t  do A  s s u a n  , poczóm  zeszli na 

rzegi N i l u ,  którego w o d a  była w  ó w -  
czas bardzo m iałka ( M a y  1 8 1 2 )  p rz eb y­
li ią w  b r ó d ,  i puścili się ró ż n em i dro­
g a m i do A r g  o ,  iednęy ze znakomit­
szych  t w ie r d z  K róla Dongoli. L ic z b a  ich  
zm aieysz ała  na ó w cz a s tak, że nie b y ło  
nad 3 oo M a m e lu k ó w  b ia łych, i tyleż nie­
w o ln ik ó w  z b r o jn y c h ; b y ła  to -cała p o - . 
zostałość przeszło cztćrotysiącznego k o r ­
pusu, którem u M oham ed Ali zaczął prze­
cz y ć  posiadłos'ci E g ip tu . W i a d o m y  iest  
stan 1 200 M a m e lu k ó w  , z a m o r d o w a n y c h  
sposobem tak zdradzieckim  w  czytade-  
li k a i r d u ó y ; podobna rzeź zaszła w  
kilka m ie się cy  p ó żn ićy  w  E s n ć ,  iako 
m nióy zn aiom n , zasfuguie, aby~ią p r z y ­
toczyć dla przykładu z ł e y  w i a r y  T u r ­
k ó w ,  i gru bego zaślepienia M a m e lu k ó w .  
Ostatni schronili się byli w  g ó r y , za­
mieszkane przez a r a b ó w  A b a b d ó w  i 
B  i s h a r  y  ó w .  U tracili  tam  w s z y stk ie  
konie z niedostatku karm u, i odarci b y ­
li n iem iłosiern ie  przez a r a b ó w , którzy  
im  ż y w n o ś ć  bardzo drogo p rz ed aw u h .  
I b r a h i m  B e y ,  d o w ie d z ia w s z y  się o 
n ich , że są w  n a y w ię k s z y m  n ie ła d z ie ,  
u w a ż a ł  c h w ilę  tę za naylepszą do z w a ­
bienia ich  w  s id ła ;  z a p ro p o n o w a ł i m ,  
ab y opuścili s w u ie  schronienie i p r z y ­
szli do niego, z a r ę c z a ią c n a y u r o c z y ś c ió y , 
że się j m  nic złego nie stanie, i że na­
w e t  w s z y s c y  um ieszczeni będą w  służ­
b ie  Mohaiueda A l i , każdy p o d łu g  s w e ­
go stopnia i rangi.  C h o cia ż  w ia d o m ą

i m  b y fa  rzeź k a ir s k a , iędnakże w i ę c ó y  
cztćrechset m a m e lu k ó w  , m ię a z y  k tóry­
m i  b y ło  kilka B e i ó w , p rz yięli  uczynio­
ną sobie p r o p o z y c y ą ,  i w y s z l i  z g ó r ,  
w  m a ły c h  oddziałach, J a r  tylko, p r z y ­
b y l i  pod E s n ó ,  do onozu I b r a h i m a  
B e i a ,  w s z y s c y , licząc w  to i dw ieście  
cz arn y cn  n i e w o l n i k ó w , za d a n y m  zna­
kiem w  pień w y c i ę c i  zostali; d w ó ch  
tylko m a m e lu k ó w  francuzkicn z o s t a w io ­
no p rz y  ż y ciu  , na prośbę m e d y k a  Ibra-  
h im a  Beia.

27. L u t e g o .  'W b l i z k o ś c i  O e l l a -  
k y  p r z e b y łe m  szeroki kanał,  przezna­
czon y p o czą tk o w ie  do zraszania , ale po-  
w ię k s z ć y  części zatam ow an y ; w  c a łć y  
Nubii w id ziałem  podobne k a n a ł y , nie­
gd yś bardzo użyteczne, a dziś w  zanied­
baniu. O d O e l l a k y  w z ię ł o  im ie s w o ie  
pasmo g ó r , ciągn ących  się do morza  
c z e r w o n e g o ,  a podług powieści k r a io w -  
c o w  i ś w ia d e c tw a  jeo grafów  arab sk ich ,  
z a w ie r a ia c y c h  m in y z ło ta ;  iednakże  
zdaie m i  się , że B e d u i n o w i e , k tórzy  
sami iedni tylko znaia te gó ry  , w z ię l i  
m ikę żółtą za zło to ;  a p r z y n a y m n ie y  to 
j e w n ą , że N i l  w  N u b i i  osadza w ie le  
liasku, zmieszanego z miką żółtą. P r z y ­

b y w s z y  do W a d y  T h y a l e  m i a łe m  
ukontentowanie spotkać d w ó c h  w o ia -  
ż e r ó w  angielskich, P P .  L e g h  i  S m e l ,  
którzy , u d a w s z y  się w  górę N i l u ,  do­
szli aż do I.b r i m ,  a teraz p o w ra cali  do 
A s s u a  n u .

28 . L u t e g o .  O k olice  W a d y  S e -  
b o n a  są iep ićy  u p ra w io n e ,.-a  niżeli o- 
k r ę g i , którera przebiegł od A s s u a n ,  
aż do D e r r .  M ieszkańcy w  S e b o n a  j 
w  W  a d y - e l  - A r a b ,  p o ło ż o n y ch  n ie­
co daley na p o łu d n ie ,  nie należą do p o ­
kolenia R e n u ,  iak ich sąsiedzi. M ó ­
w i ą  w s z y s c y  po a r a b sk u , i są cząstką 
a r a b ó w  A l e  y  k a t ,  pochodzących z 
H e d ż a z  f ). U w a ż a n i  są za niegościn­
nych  i z d r a d l iw y c h ; ale są to czynni  
k u p c y ,  p ro w a d z ą  z B e r b e r u  n ie w o l­
n i k ó w ,  kość s ło n io w ą , g u m m ę  arabską, 
strusie p ió r a ,  w ie lb łą d y ,  i inne t o w a r y

*)  H e d i * ż  iest częścisi Arabii pastey.
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pochodzące z S e n n a a r u ;  przedaią  
$ w ó y  to w a r  w  E g ip c ie ,  gdzie n a b y w a ­
ją z n o w u  rzeczy pok.upnych na targach  
p o łu d n io w y c h  *). R z ą d c y  czyli guberna­
to r o w ie  nubiyscy pobieraią opłatę  
od w szelkiego to w a r u  w p r o w a d z o n e g o  
przez a r a b ó w  A l e y k a t ,  ale nie śm ie ­
ją dopuszczać się zdzierstwa , z u w a g i , 
że są liczni i  dobrze uzbroieni.

i .  M  a r c a .  P r z y b y ł e m  pod w ie c z ó r  
do D e r r ,  i z a ie c h a łe m  do domu H a s -  
s a n a  K a s h e f ,  gdzie zastałem d w ó c h  
B e i ó w  M a m e lu k o w ,  którzy opuścili g ó ­
r y  zachodnie, udaiąc się do D o n g  o l i ,  
dla połączenia się ze s w y m i  to w a rzy sza -  
m i * A  że H a s s a n  R a s h e f ,  ieszcze  

rzed m o i ć m  p rz y b y c ie m  udał się iuż 
o mieszkania żón sw o ich  , nie m o g łe m  

go w id z ie ć ,  aż nazaiutrz. Z a p y ta ł  na­
przód: czy iestem  k u p c e m , lub posłań­
cem  od B a s z y  E g i p t u ?  Z a m ia re m  m o im  
b y ł o  , u d a w a ć  o s o b ę , m aiącą taiemne  
p o w ierzen ie  od M oham eda A l y ;  ale 
w i d o k  d w ó c h  B e i ó w  M a m e lu k ó w ,  i  
przekonanie, którem  p o w z i ą ł :  że x i ą -  
^fta n u b iyscy  o b a w ia li  się i oszczędzali  
łn a m e lu k ó w , podobnie iak Basza E g ip tu ,  
o d m ien iły  w e  m nie p ostanow ienie  ; od­
p o w ie d z ia łe m  przeto, żem  p r z y b y ł  dla 
przyiem n ości p odróży do N u b i i ,  iak  
d w a  a n glicy  (PP. L e g h  i S m e l t ) ,  któ-  
rzy  b yli w  D e r r  p rz ed e m n ą , i razem  
oddałem H a s s a n o  w i  R a s h e f ,  m o ie  
listy zaletne. N a  n ieszczęście, w p r a w a  
m o ia w  m ó w ie n iu  po arabsku i m oia

*)  Każdey  zimy karawana od 3o do Ąo wiel- 
b ła d ó w id z ie  z S e b o n y  do K a i r u .  B o ­
gaci kupcy sebońscy snaią zwyczay w cho­
dzić  w kompaniią z nbogieini Nubiyczyka- 
in i , którym daią pieniądze na zakupienie 
tow arów w B e r b e r ,  p o d  warunkiem 
dzielenia się zyskiem. Znayduią się r o d z i­
ny , między któremi kompaniie te p rz e ­
chodzą z oyca na syna od niepamiętnych 
czasów.

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(C iąg  dalszy.)

„ P i p a  w ysk o k u  trzyma zwyczaynie 4 */?• be­
czek a gdy 26 miar trzyma 1/4 beczki, przeto byłoto

) (  2

p o w ie rz ch o w n o ść  tu re ck a , w z n ie c ił y  w  
n im  podejrzenie : ze iestem szpie -iem , 
p rz y sła n y m  od rz ąd cy  krainy E s  n e , 
dla iego u w a ż a n ia ,  a d w a y  B e io w ie  u-  
tw ie rd z ili  50 b ard zićy  ieszcze w  tć m  
mniem aniu. O d m ó w i ł  m i  w i ę c  prze­
w o d n ik a  do dalszćy p o d ró ż y  w  stronie 
p o f u d n i o w ć y ,  1 odrzucił ze w zgard ą o-  
fiarow any przezem nie podarunek, który  
się sk ła d a ł  z m y d ł a  *) ,  k a w y  i d w ó c h  
czapeczek c z e r w o n y c h .  S z c z ę ś liw e  atoli 
zdarzenie w y p r o w a d z i ł o  m ię  z kłopotu.  
D o w i e d z ia ł e m  s ię ,  że w ie lk a  k araw an a  
ciągnie z M a h a s  do E s n ć ,  i że znacz­
na część w ie z io n y c h  przez nię t o w a r ó w  
należała do R a s h e f  a,  k tóry c h c ia ł  ie  
przedadź w S l u t  i K a i r z e .  W z i ą ł e m  
go w i ę c  na. stronę , i p o w ied z ia łem  m u,  
iż  g d y b y  gubernator E s n y  d o w ie d z ia ł  
s ię , że iego list- zaletny nie w z i ą ł  żad­
nego skutku , p e w n ie b y  się ro zg n iew ał f 
i  tć m  sarrićm u w a ż a ł b y  za p r z y z w ó l  ą, 
n a ło ż y ć  w ielk ą  opłatę na k a ra w a n ę  w  
przechodzie ić y  przez E s n ć ,  a m oże i  
nie p o z w o lić  d alszćy  podróży. U w a g a  
ta zastanowiła mocno K a s - h e f a ,  a p o ­
m ó w i w s z y  nieco , o ś w ia d c z y ł  m i nako-  
n ie c :  » C o k o lw ie k  bąd ź, cz y  iesteśangli­
k ie m  , cz y  ajentem Baszy, nie chcę zm u ­
szać cię do p e w r o t u ; p o z w a la m  ci od­
b y w a ć  dalszą p o d r ó ż ,  ale uprzed zam ,  
że m in ą w s z y  ś u k k o t ,  nie znaydziesz  
dla siebie bezpieczeństw a ; a zatem n ie-  
będziesz m ó g ł  iśdź daiey.« D a ł  m i list 
zaletny do S  u k k o t , i postarał się o  
przew odn ika B e d u i n a ,  z k tó ry m  o-  
p u ściłe m  D  e r r , dnia 2. M a rc a ,  “p o m i­
m o u siło w a n ia  B e i o w , którzy m i p rz e ­
szkodzić chcieli.

( Cięg dalszy nastąpi. )

* )  M ydło iest rzeczą bardzo rzadką w tey s tro ­
nie , nierobią go  w  E g ip c ie ,  tylko w ied- 
neu. S i n t ,  i to w gatunku bardzo nik­
czemnym.

1/ 18  częścią całości, czyli prawie 6 procentu. W id a ć  że  
w  podaniu takowera zachodzi błąd przez t "  i '  hp 
ki francuskie mierzono pretem kabicznrm L  Z i.CZ 
wanym na beczki R  e n / a  w s k i e (  
b y  pręt b y ł  z tcy okol.cy, z której i beczki iub gdy­
by  pręt na ten gatunek beczek w yrachowano, co iest



—  392
T ie czą łatw a , 'nieznalezionoby chyba naywięcey na a 
procentu różnicy, a te podług moiego doświadczenia są 
maximum , o Które pomylić się można czyli to £r«y  
pełnych lub nie pełnych beczkach. Z w y c z a y n a  myt. 
ka nie byw a  większa iah na 1 procent.

„ N a  oszukanie robionemi beczkami, raożnaby 
tylko takowe nazyw ać,  htórychby ©biętość zawsze  
okazyw ała się za wielką. Takich nigdy nie widzia- 
łein i nie wierzę, aby się znaydowały  takowe. P o ­
czytałbym taką beczkę tyle godną u w agi,  iżbyrn dla 
w idzenia ićy, u m y ś ln ie  poieebał tam, gdzieby się enay-  
dowała. W p raw dz ie  beczki R e n g a w s k i c  aą spo­
dem pękate ale nie dla o3zukaństw a, lecz aby się 
apod naprężał i w ytrzym yw ał ciśnienie płynu , który  
w a ż y  przeszło 3ooo funtów.

Mierząc beczki prętem kw adratow ym  uważa się 
na to ,  chociaż wypukłość w  obu spodach nie wynosi  
iak 10 miarek ( l i trts )  a zstdm nie więcey iak L od 
loota całośri. Podobnież i klepki są wycięte w środku  
aby się u gin a ły ,  toż samo i u Spodu dla zarżnięcia 
r o w k u ;  lecz i tu nie ma oszukaństwa, iest to tylko bu­
dową beczki. Jeżeliby zaś wycięta była  głębia nie- 
rw yczayna takową namacad można p rętem ;  a ieżeli 
tak mata iż iey czud niemożna , przeto nie robi też 
żnacznćy różnicy w  obiętności b e cz k i, ponieważ prę­
tem kwadratowym  nie tylko iednę, ale kilkanaście li­
nii mierzymy. P o w t a r z a m , iż nie ma beczek na o- 
szukanie robionych, tylko są niezdatni mierniej be- 
czek ,  przez których mylne podania zachodzą myłki  
między kupuiącym i przedawcą,“

Po uaończonćm , wysłuchania świadków ( k t ó ­
rego nie _ odebraliśmy iesseze w  całości z T  r  e w 1- 
r  u , ponieważ, ukończenie słuchania świadków opó­
źniło się przez t o ,  źe razem drugi oddział postępo­
w a ł a  sadowego druhowad zaczęto , aby wraz reka- 
pitulacyi.r działań władz.y rządowey i mowy obron­
ne udzielić prędzćy czytelnikom) taż władza rządo­
w a przystąpiła na d. 6. Czerwca do uczynienia sw o­
jego wniosku Wniosek podzieliła na trzy oddziały,  
podług następuiących pytań:
1 )  Czyli  G ó n c n  istotnie zamordywanym został ł .  i.

czyli śmiercią gwałtem zadaną u m a ił  ? 
a) Czyli  oskarżony zaboystwo sam w y k o n a ł , lub też 

iakimbądź sposobem do Iey zbrodni miał u d zia ł?  i 
3)  Czyli  tę zbroduię ?  uczynionego naprzód posta­

nowienia —  t. i * rozmysłem popełnił.
(  Ciąg dalszy nastąpi.)

Rzeczy rozmaite.
Z  W a r s  z w y, —  Rzadko gdzie wydarzający  

»ie przykład ludzkości i obywatelskiego czynu, w  na­
szym kraiu teraz dopełnionym został. J W .  X .  S ta ­
nisław S t a s z i c  Radca s t a n u ,  przez akt urzędowy  
swoie dobra dziedziczne Hrubieszów i kilka wsi p rzy­
ległych podarował na dziedzictwo osobom shładaią- 
cym tęż gminę , pod warunkiem zawiązania przeą 
mieszkańców teyże gminy T o w a rz ys tw a  Rolniczego  
Hrubieszowskiego ku wzaiemney pomocy. N- Pan u- 
znał w  tak znakomitej Ofierze czyn na szczególną po­
chwałę i zadowolnienie Monarchy zasługuiący, i w y ­
rokiem swym pod d. 35. Cz erwca r. □ .  stosownie  
do przepisów p ra w  akt tćy darowizny potwierdził.  

Burza z d. 16. L ipca w wielu ohołicach W a rsz a ­
w y  znowu przyczyniła s z k o d y ,  za ćkisłą wiele za­
budowań wiejskich z r u y n o w a la , a w  Rawskim  pio­

r u n y  zabiły kilku ludzi i  ogłuaeyły  iedną z obywate-  
lok.

Hommissyia Rzą. S p r a w  W e w n .  i Pol,  udzieli­
ła  Baronow i de P r e c h a m p s  patent swobody na 
lat i 5 , w Kroi. Pol. na zaprowadzenie w  W a rsza ­
wie nowey fabryki czyszczenia "węgli ziemnych , po­
łączonej z oświeceniom za pomocą gazu wodorodne*  
g o ,  wyciąganego z węgla ziemnego, lub innycb przed­
miotów roślinuych i zwierzę-ych.

W  okolicy nad B ugiem , tćy wiosny, p ew ny o* 
bywatel właściciel wioiki wyszedłszy o wschodzie  
słońca w pole , widzi na łące ogromne stado bocia­
nów , te ptaki zdawały się być  niezmiernie czymścis  
zitrudnione. wydaw ały  przeraźliwe h r z y h i, nakoniec 
wszystkie odleciały,  zottał tylko ieden bocian b a r ­
dzo zasmucony. Obywatel widząc, iż zostawiony bo­
cian w (dość długim czasie nie odlatuie , zbliża się do 
n ie g o ,  ptak stoi na micyscu , wydaie się być  p okor­
nym i pozwala się wziąść na r ę c e ,  bierze go obyw a­
t e l ,  przynosi do dom u, i znayduie źe oba skrzydła  
tego ptaka były  świeżo złam ane; zdaie się, iż ten bo­
cian dopuścił się iakiegoś występku , i przez swoich  
w spółbraci został tym sposobem ukaranym. O byw a­
tel troskliwie go le c z y ł ,  a widząc iż nowe pióra iuż 
w y ro s ły  i nadały inu moc latania, uwiązał do szyi 
kartkę pargaminową z opisem tego zdarzenia; przed, 
kilku dniami Bocian odleciał —

Z  M  o s c i s k (Cy rk u łu  Przemyslkiego.) — Dnia 
27. L ip ca  1 8 1 2  w  okolicach Moscish niesłychane szko­
dy gradobicia porobiły. Dzień ten b y ł  niobardzo 
gorący, ale dość parny j koło godziny wpół do 6tey  
zaczoł deszcz padać , wtym  o 3  kwadransach  
iw  ymfl M c e y U  aię w  -obłokach straszna wrza­
w a , iedna chmura czarno brunatna , zachodnio pul.  
nocna zaczęła się p o su w a ć ,  a drugie w tym samym  
kierunku, poinuicysze, naprzeciw sobie postępowały.  
Jak  się zbliżyły do siebie powstał szum niesłychany z 
okropncin gradem czyli sztukami lo d u , lody mia­
ł y  różne figury iednakże nas więcey kolczaste były.

Sztuki były wielkości talerza, ale parlaiąc roz-  
biiały s ię ,  iednakże pożniey kiedy pomnieys/.e w a ży ­
łem do 3 łótow trzymały. Ośna w kościele parafial­
nym Mościshun, iako też dachy p o d ziu ra w ił,  gdzia 
p adł na zbożas nawet siadu niema żc tam było.  
D rz e w a  grubości łokci 2 z korzeniami p o w y w r a c a ł ,  
ta cała burza trwała minut l/y, naywięećy Mosciska 
od połnocney części probostwa ucierpiały , iako też 
wsie R u d n i k i ,  Z a w a d a ,  S o k o l a .  G z o r n i o -  
w a ,  i L a s z k i .  Mam honor to zdarzenie w krót­
kości donieść.

Z  Z i i r c h  ( w  Szw aycaryi.  ) W y sz łe  tu nie­
dawno opisanie życia owdowiałey P u łk o w n ik o w e j  
E n g e l ,  przez nią same ułożono, sprawia wiele cieka­
wości. Urodzona w kantonie B  ii n d t c 1 1 ,  poszła z 
mężem swoim, majorem w  pułku szwaycarsfcim, do 
F rancyi i towarzyszyła mu do Egiptu , Hiszpanii , 
Rossyi, Niemiec i. t d. pod który to czas został Puł­
kownikiem. P o d  W a t e r l o o  poległ z dwoma sy­
nami przy iey boku. Wciągn tych w y p ra w  urodziła 
21 dzieci, z których iedni porodzili się w K a irz e ,  

drudzy w  Jozefsztadzic, inni w  Semlinie, Rottersda-  
mie i t. d. 6 iey synów  poległo na polu bitwy , j  u- 
dało się z N a p o l e o n e m  na wyspę S ._  H e l e n y ,  
synowi ęteinu zaw arła niedawno powieki w  A m e ­
r y c e .  Je y  tylko iedyna córka chowa się na dworze
X i ę ż n y  F  a r m e ń s k i  ć y .

Rcdakcyin F ,  H r a t t e r a .  —  Drukiem J .  P i l l c r a ,


